ROWEROWE DRUŻNO

Na elbląskim dworcu pojawiło się czterech bikerów,  co biorąc pod uwagę fakt że był pierwszy kwietnia oraz dziwne niebo nad nami, wydaje mi się niezłym osiągnięciem.

Profilaktycznie poczekaliśmy kwadrans na ewentualnych gości spoza Elbląga oraz spóźnialskich i następnie żwawo wskoczyliśmy na siodła. 

Już po chwili byliśmy w Przezmarku, gdzie nastąpiła krótka przerwa a następnie ostry zjazd do Komorowa Żuławskiego, gdzie z piskiem opon hamowaliśmy przed połączonymi służbami Policji i Żandarmerii, które miały suszarki w ręku.

Uciekając im skręciliśmy zgodnie z planem na drogę w kierunku Drużna i tyle nas widzieli. W okolicach Dłużyny Darecki zawrócił do Elbląga gnany niecierpiącymi zwłoki sprawami a my popedałowalismy dalej.

Wkrótce dojechaliśmy do kanału i asfalt zamieniliśmy na płyty jumbo. Jak zwykle, najbardziej odczułem to ja, reszta na góralach nieco mniej. Za chwilę płyty się skończyły i pojawiła się fajna gruntówka, która doprowadziła nas do pochylni Całuny. Kilka fotek i pojechaliśmy dalej, do Jelonek. 

Tutaj nastąpił klasyczny punkt programu, czyli analiza domów podcieniowych. Poza tym nastąpiła drobna modyfikacja trasy w postaci rezygnacji z odcinka do Śliwic i bezpośredniej jazdy na Rychliki.  

W Rychlikach szukając sklepu znaleźliśmy bar w którym uprzejma bufetowa miała dla nas liczne promocje. Postój w gościnnych progach trwał dobre 20 minut i już wkrótce wspinaliśmy się do Kwietniewa, gdzie jak wynikało z uzyskanych wcześniej od Tomka informacji czekał na mnie nieudokumentowany na żadnych mapach dom podcieniowy.

 I faktycznie – kilkadziesiąt metrów od głównej drogi znalazłem stojące pozostałości zabytkowej chaty, która od dłuższego czasu stoi niezamieszkała. W międzyczasie Arek fotografował zabytkowy kościół w Kwietniewie oraz ludność tubylczą, będącą pod wyraźnym wpływem C2H5OH a przez to agresywną wobec wszelkich niestandardowych widoków i zachowań. 

Po dołączeniu do grupy Lucjana i Tomka, którzy na pagórkach kwietniewskich zostali nieco w tyle obraliśmy kierunek na Święty Gaj. Po czterokilometrowej walce ze zmasakrowaną przez ciągniki gąsienicowe i zimę drogą gruntową wjechaliśmy do wsi i udaliśmy się do będącego na skraju ruiny domu podcieniowego. Kilka wykonanych pod czujnym okiem patrzącego z domu pielgrzyma księdza fotek i zaczął się powrót do Elbląga. Ten odcinek jechało się bardzo przyjemnie bo wiatr był boczny albo wiał w plecy. 

Przed Nowym Dolnem ja z Arkiem nieco przyspieszyliśmy, jako że czas nas gonił i do Elbląga dojechaliśmy już dwójkami. 

Reasumując, cele wycieczki zostały zrealizowane w 100% po pokonaniu 66 km w czasie 2h58 min, czyli ze średnią 22km/h. 

